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Spraw a w zrastającego wciąż a ty le  dla n a 
szego k ra ju  groźnego b rak u  nauczycieli szkól 
ludow ych 'wywołuje od dłuższego już czasu oży
wiona dyskusję n ietylko w sferach kom petentnych, 
ale T w  szerokich kołach publiczności. O m aw ia
liśmy w naszem  piśmie tę rzecz już k ilkakro tn ie  
i w yczerpująco —- dziś jeszcze, ja k o  przyczynę 
do tej dyskusji, zam ieszczam y głos nam  n ad esła 
ny, tem  w iększą posiadający wagę, że je s t to 
niejako g ł°9 naszego nauczycielstw a, w ypo
w iedziany przez jednego z inteligentnych 
jego przedstaw icieli, a streszczający  zap a try 
w ania na tę spraw ę i żądania tegoż nauczy
cielstwa. Głos ten podajem y bez żadnych  z na
szej strony uw ag i kom entarzy.

Z  w ielką uw agą przeczytałem  iw a  a r ty k u 
ły  w Deter. Pol., w k tó rych  podane są środki, 
przedsięw zięte przez radę  szkolną kra jow ą i 
W yd zia ł k ra j., celem zapobieżenia brakow i sił 
nauczycielskich  w szkołach ludow ych, ja k i w 
ostatnich czasach szkolnictw u ludow em u w kra- 
a naszym  dotkliw ie czuć się daje. Środki te j e 

d n ak  — zdaniem  mojem —  nie są w łaściwe i 
n ie doprow adzą do celu. Bo czyż m am y semi- 
n arja  nauczycielskie ta k  przepełnione^ by  aż za 
chodziła po trzeba u Tw orzenia jeszcze je lego se
m inarium ? Jestem  pewny, iż nowo utworzone 
sem inarjum  ta k  samo cierpiałoby na  b rak  k an 
dydatów , ja k  i obecnie istniejące. W pływ anie  
w ydziałów  powiatowych na młodzież również pic 
doprow adzi do celu, tj. do tego, aby m łodzież 
pośw ięcała się zawodowi nauczycielskiem u, guyz 
młodzież, m ająca odpowiednie studja, szukać bę
dzie stanow iska gdzie indziej, ty lko  nie w za
wodzie nauczycielskim  i w pływ  w ydziałów  po 
w iatow ych nie na  wiele się tu   ̂ przyda.^ nne 
istnieją p izyczyny , k tóre  odstraszają młodzież na- 
szą od pośw ięcania się tem u stanowi i gdyby 
te u su n ię to , nie m iałyby  m iejsca ustaw iczne 
skarg i na  b ra k  sił nauczycielskich, nie zostaw a
ły b y  z  początkiem  roku  szkolnego opróżnione 

io>ady. czekające na kandydatów , nie cierpiała- 
j y  u nas na  tem  oświata, czego ta k  smutnem 
św iadectw em  w ykazy  statystyczne ostatniego spi 
au ludności. — P rzy czy n y  te są n astęp u jące : 
niedostateczne m aterjalne uposażenie nauczycieb 
ludow ych, b rak  aw ansu i widoków na przyszłość 
i one to powodują, że z każdym  rokiem  co raz  
to mniej kandydatów  kończy sem inaija, co raz  
to więcej posad zostaje nieobsadzonych. — I  nic 
dziwnego. W szak dziś żaden człow iek, m ający 
przeciętne w ykształcenie, nie poświęci się zawo 
dowi, k tó ry  mu nie zapew ni odpowiedniego by tu  
m ate.jslnego, ani widoków aw ansu na przyszłość, 
ani otanowiska społecznego i tow arzyskiego ta 
k ie ' o, jak iegoby  m ógł się spodziewać i żądać, 
stósownie do swego w ykształcen ia  i wychow ania. 
Ż yć z 200 zł., a  co najw yżej z 300 zł., na to 
trz e b a  sztnki nie lada, i trzeba  sonie dobrze na
łam ać głowę nad  system em  oszczędnościowym, 
aby  z te j m arnej p łacy  w yżyć n ieraz  z ca łą

i • -i . i __ i_ j __ • ir rlnn nanhft wv-rodziną, gdy  ta  p łaca  ledw ie na jed n ę  osobę wy 
itarcza. To też m łody czlow jk ,  m ający  odpo-

wychodzi codziennie niewyiącza|ąc niedziel i świąt o 8- rano. Reklamy w rabryei Nadesłali 20 at. ad wiersza

biednie stud ja , woli gdzieindziej szukać stanowi 
ika korzystniejszego, aniżeli poprzestaw ać na  ta  
ciem, ja k ie  mu d a  stan nauczycielst i. D latego to 
ik o ń /zen i sem inarzyści często zam iast zajmować 
josady  nauczycielskie, poświęcają się innym  za
wodom, a b rak  sił nauczycielskich z każdym  
rokiem w zrasta. W  każdym  okręgu  szkolnym  
ią z początkiem  roku  posady nie obsadzone, bo 
tlbo kandydatów  b rak , albo niektórzy nauczy- 
siele sami rezygnu ją , a jeżeli się ja k i k an d y d a t 
rafi, na tenczas ra d y  szk. okr. w chodzą z nim 

w rokow ania, rta ra ją  we go przyciągnąć obietni- 
jami, da ją  m u do w yboru najlepsze posady i 
Btarają go sobie nie zrazić. K an d y d a t zatem  sta
wia w arunki, k tó re  rad y  szk . okr. nieraz przy
jąć  m uszą z potrzeby, czyż to jed n ak  nie jest 
kom prornitującem  d la  rad  szk. okr., gdy  zależą 
o d  kandydatów , a nie kandydaci od nich? Z  te
go też powodu, zmuszone sa rad y  szkolne okr. 
obsadzać posady nauczy cięłam’ nie m ającym i 
nietylko kw alifikacji, ale częstokroć najm niejszych 
studjów. Nie leży to zapew ne w intencji rad y  
szk k ra j., a  w yraz tego m id :śm y w okólniku je j 
do rad  szk. okr., w którym  zakazała  obsadzania 
posad siłami, nie niającem i kw alifikacji. Cóż je 
dnak  za w ynik tego okóLuka ? G dy rad y  szl 
okr. działać w m yśl niego będą, będzie połowa 
posad nieobsadzonych, gdy  zaś trzym ać się go 
nie będą, posady będą obsadzone siłam i bez 
kw alifikacji. A zatem  jedno i drugie zło.

To też m aterjalne polepszenie bytu , Btanu 
nauczycielskiego powinny mieć nasze w ładze w 
pierw szym  rzędzie na uw adze, bo gdy spraw a 
ta  załatw ioną nie zostanie w spoBÓb dla na11 oży
cie Ii odpc b iedn i,' trudno, by jak ieś  półśrodki i 
doraźne zarządzenia mogły w płynąć na to. by  
m łodzież zawodowi tem u się poświęcała. Daiś 
w ym agania są coraz większe, w arunki życia co
raz  cięższe i trudniejsze, w szystkie stany sterają  
się o polepszenie swego bytu . R eprezentacja  k ra 
ju  nie powinna zapoznaw ać słusznych  żądań na
uczycieli, k tórzy  ciężko p racu ją , a jed n a ! za 
mało m ają, by  żyć, a za  wiele, b y  um rzeć. S ły 
szym y ciągle płowa, w ielbiące stan nauczycielski, 
podnoszące jego godność i świętość, lecz niestety 
słowa to tylko, któro je d n a k  i.ni w cząsteczce 
m alej nie przyczynią się do polepszenia bytu  
tych  poświęcających się rzeczyw iście b ia łych  
m urzynów.

Nie dziwmy się zatem, że młodzież odstra
sza się takiem  położenit m, a poświęcają się tem u 
zawodowi jed y n ie  ci, kiórzy albo już  nie m ają 
się gdzie indziej podziać, albo wreszcie tacy, k tó rzy  
uw ażają stan nauczycielski za chwilowy ty lko 
p rzy tu łek , dopóki nie znajdą iDnego st*now>»k».

To też z każdym  rokiem  szkolnym  widoczucm 
się staje obniżenie poziomu um ysłowego u nau
czycieli ludow ych, a przekonać się o tem  można 
na kofercncjach okręgow ych, na posiedzeniach 
tow arzystw a pedagogicznego, na k tórych  to ze
b raniach k ilku  lub k ilkunastu  zaledw ie nauczy
cieli potrafi dany  przedm iot omówić, b rać  udział 
w dyskusji, w ystąpić z jak im i p ro jek tam i, wnio
skam i, podczas gdy  reszta słucha lub nie słucha 
i głosuje nie z w łasnego przekonania, lecz za 
w iększością. I  gdy tak  dalej pójdzie, gotowići ly 
doczekać się chwili, k iedy oświecicielami narodu 
będą  ludzie bez najm niejszej kw alifikacji, zbiera
ni *z różnych stanów, a  sem inarja zostaną bez 
kandydatów .

P rzym atrzm yż się z kolei żądaniom  nauczy
cielstwa naszego. Ż ądan ia  te streszczają się w 
następujący sposób :

1. Z aprow adzenie aw ansu w edług fet służby, 
tj. b y  nauczyciel z biegiem la t posuwał się do co
raz  wyższej p łacy . W  oelu przeprow adzenia te  • 
go awansu, m a być  stworzonym  przez rad ę  szk. 
k ra j. sta tu t w szystkich bez w yją tku  nauczycieli 
ludow ych w Galicji wedle la t s lażby , i k tó ry  to 
sta tu t m a być  podzielony n a  8 k las, a każda  
k lasa  m a mieć odpowiednią plącę, a  mianowicie: 
I. k lasa  120 zł., jako p ra k ty k a n ta ; II . k l. 300
zł., ja k o  prow izorycznego młodszego nauczyciela; 
I I I . kl. 400 zł., rzeczyw istego młodszego n a u 
czyciela; IV . kl. 500 zł.; V. kl. 600 zł., rzeczy 
wistego stałego nauczyciela starszego; V I. kl. 700 
zł.; V II. kl. 800 zł.; V III. kl. 900 zł., w ras z 
dodatkiem  na pom ieszkanie w wysokości dw u 
dziestu procent.

K ażdy  nauczyciel m ając ukończone seiumar- 
jum  nauczycielskie z św iadectwem  dojrzałości, 
zaczyna służbę od p łacy  p rak ty k an ta  120 zł. i 
w porządku posuwa się coraz wyżej aż do 300 
zł. D alej nie może awansować, dopóki nie zda 
egzam inu kw alifikacyjnego a to dlatego, by  b y ł 
zmuszonym we w łasnym  interesie do złożenia 
takow ego ja k  najspieszniej, poczem rad a  szk. 
k ra j. m ianuje go rzeczyw istym  stałym  nauczy 
cielem z możnością dalszego awansu w porządku 
stosownym. 2. R ada szk. k raj. m ianuje sama 
w szystkich nauczycieli ludow ych, tak  stałych, 
ja k  i prow izorycznych. 3. N om inacje rzeczyw i
stych nauczycieli powinne być w ydaw ane na 
mocy patentu  kw alifikacyjnego bez podpisyw a
nia prezenty . 4. Stabilizacja i p łaca nie powinny 
być przyw iązane do miejsca, lecz do osoby n a 
uczyciela. N auczyciel na mocy patentu  kw alifi
kacyjnego i dekre tu  rad y  szk. k raj. je s t już s ta 
łym  nauczycielem , z  praw em  przenoszenia się z 
jednego miejsca na drugie, na w łasną prośbę.
5. A wans ma być  dokonany na miejscu bez 
przenoszenia. Z tego w ynika ta  korzyść, iż nau
czyciele nie będą w idzieli potrzeby przenoszenia 
się z jednej posady na d rugą, gdyż czy na tej, 
czy na owej, będą mieli zawsze tę płacę, do ja 
kiej w statucie dopięli, a  po drugie, zajm ując 
d łuższy czas jednę posadę, obznajom iwszy się ze 
stosunkam i miejscowymi i w yrobiw szy sobie po
pularność, będą mogli z w iększym  skutkiem  p ra
cować, aniżeli, gdy praw ie co roku  zm ieniają 
swe m iejsca. 5. M a być utw orzony jed en  fun
dusz szkolny krajow y, zb ierany  za pomocą do
datków  do podatków , z k tórego to funduszu 
asygnuje i w ypłaca rad a  szk. k raj. p łace w szy
stkim  nauczycielom  prow izorycznym  i stałym .
6. Fundusze  szk. okręgowe m ają być zniesione, 
również i rad a  azk. k ra j. okręg., a  ty lko  przy 
każdem  starostw ie m a byó urzędnik , referu jący  
spraw y adm inistracyjne szkół powiatu, oraz in
spektor, k tó ry  m a ty lko  lustrow ać szkoły i opi
niować nauczycieli. 7. P rzy  szkołach  więc ej k la 
sowych m a być poruczone kierownictwo tem a z 
grona nauczycieli, k tó ry  je s t  najstarszy  w służ
bie. 8. Z a  kierownictwo należy się dodatek  w 
kw ocie dziesięcin procent. 9. K ażdem u nauczy
cielowi należy się dodatek  na m ieszkanie w kwo
cie dw udziestu procent, lab  m ieszkanie w na
turze.

Oto są główne żądania nauczycieli. Sądzę, 4e 
zaspokojenie takow ych pow itałoby nauczycielstw a 
z radością, gdyż w znacznej częśei polepszyłoby 
dolę tych pracow ników  na  niwie oświaty. Je d n a k 
że nie ta  jedyn ie  korzyść by ztąd  w ypłynęła, 
ale głównie i ta, że do stanu nauczycielskiego 
wstępowaliby ludzie w ykształceni i pracow aliby 
z zamiłowaniem. M ieliby oni widoki na p rzy 
szłość, a  przy tych  w arunkach , z pewnością nie 
użalalibyśm y się na b rak  sil nauczycielskich. 
Owszem m ielibyśm y aż nadto kandydatów , ale 
kandydatów  w ykształconych, zdolnych, a w tedy, 
możnaby naw et postawić i w iększe w ym agania 
co do studjów, na czem zyskałoby nie tylko sa 
mo nauczycielstw o, ale i k ra j i oświata.

Marsyljanka na carskim dworze.
D la lepszego zrozum ienia pięknego wiersza 

p. Kościelskieg 0) który zamieściliśmy w feljeto 
nie sobotnim,(uważamy jako  bardzo na czasie na
stępujących parę  uw ag:

M arsy ljanka w P e te rho fie ! Rewolucja go
ściem absolutnego w ładcy R o s ji! Dwie idee, 
k tóre się pożerają mię lZj  sobą, złączyły  swe 
dłonie. G dyby  nadeszła ju tro  wiadomość, że 
Louise Michel zo jta ła  p rzy ję tą  przez carow ą 
M arję Teodorówną, lub   ̂że R obespierrc i M arat 
powbtali z grobu i oddali hołd carowi — nie 
przebrzm iałaby  bardziej dziwacznie.

P eterhof przez Piotra W ielkiego zbudowany, 
nazyw any rosyi kim  W ersalem , to pomnik de
spotyzm u zeszłych stuleci, którego każdy kam ień 
mówi o bezgranicznej pysze w ładców  i przypo
m ina czyny okrutnej samowoli. T u  został u d u 
szony P io tr III ., tu  zaw iązyw ały się krw aw e in 
tryg i dworskie i na tem to miejscu rozwoju ab- 
lom tyzm u rosyjskiego, rozlegały się niedawno

tony krw i łaknącej M arsyljanki, tej pieśni, która 
g ra ła , gdy F raneuz i zabijali swego króla. I  oto 
Rosja słuchała  jej spokojnie. A przecież słucha
jąc  je j, nie m ożna zapom inać o je j powstaniu.

Je s t to m uzyka nadzw yczaj dram atyczna, 
k tó ra  głęboko porusza duszę słuchacza. M arsy- 
ljanka  zabrzm iała i w tej chwili widzimy wojska 
rzcczypoapolitej, krw aw e w alki na ulieach P a ry 
ża, ludzkość rozbestwioną, w zbrodniach się nu- 
rzającą; ta  straszna trageó ja  światowa rozgryw a 
się przed naszemi oczym a. Przypom ina się 10. 
sierpnia, w którym  motłoch paryski zb a rzy ł Tai- 
l e r je : rozszalałe tłam y  rzucają się na stary za 
m ek królewsk-, jak ślepa, wszystko niszcząca 
m asa, k tórej nic pow strzym ać nie zdoła; u liczni
cy, stręjni w zrabow ane purpury , rozsiadają się 
na tronie, p rzekupk i k ład ą  się na łoże królowej, 
cały  tłum  upija się winem królew skiem , a 
wtem v. irdz l ta  w ybija na  fortepianie tony M ar- 
syljanki, a  m ężczyźni i kobiety, ca ła  dzika tłu 
szcza w yje w ta k t jego m uzyki.

M uzyki tej słuchał przed k ilku  dniam i nie
ograniczony w ładca Rosji. N a je j odegranie nie 
zezwolił francuskim  wystawcom  w M oskwie, ale 
zezwolił zagrać  ją na uczczenie francuskiej floty, 
w odwidziny p rzybyłej. Przecież je s t ona urzę
dowym hym nem  rzeczypospolitęj francuskiej i 
bez obrażenia  tejże, nie m ógł zakazać odegrania 
je j hym nu W  tan sposób sta ła  się rzecz n iesły
chana : dzika pieśń Jakobinów  brzm iała p rzy  car
skim  stole, M arsy ljanka i absolutyzm  podaiy  so
bie dłonie, a  w ysoka polityka pobłogosław iła ten 
zw iązek.

Rosjanie zachw ycają  się tą  pieśnią M a ona 
dla nich jeszcze powab zakazanego  owocu. Cały 
P e te rsb u rg  mówi o M arsyljance, wszyscy ją  śpie 
wają, nucą i znajdują  śliczną, w spaniałą, zachwy- 
cającą. T ajn i rad cy  i sekre tarze  kołyszą w je j 
ta k t łysem i głow am i i nucą pod nosem anarch i
stów p iosn k ę : Allons en fants de In patrie ' T ak , 
m ożna naw et słyszeć słowa M arsyljanki. Ci lu
dzie, wychowani w niewoli, p łaszczący się przedj 
tronem , pow tarzają : A h ! ona jest zachw ycającą 
wcale nie ta k  z łą ,  jak  o niej mówiono. D a capo, 
da ca p o !

Powstaje ty lko pytanie, czy nie je s t to gra 
niebezpieczna ? M arsy ljanka w gruneie rzeczy 
jest może jedynym  hym nem  narodowym  w E uro
pie, k tóry  d la ludu i przez lud stworzony został. 
Bije z niej jak iś  poryw ający duch wolności. 
P rzez  ośmdziesiąt la t obawiano się jej, ja a  w cie
lonego szatana. N aw et w samej F ran c ji przez 
w szystkie praw ie rządy  hyła  skazyw aną na mil- 
ezenie, gdyż k ażdy  ton tej pieśni rew olucyjnej 
zdaw ał się drżącym  władcom  być obrazą m aje
statu, k ażd y  ta k t zd radą stanu. Aż do lipca 1870 
by ła  w ygnaną z k ra ju  W tedy przyszła wojna 
z N iem cam i; potrzebowano większej siły, aniżeli 
proch i ołów, aniżeli chassepoty i m itrailjezy i 
wówczas przypom niano sobie ową w yklętą  pieśń 
wolności. Zagrano m arsy ljankę; straciła  ona j e 
dnak  swoją daw ną siłę młodzieńczą. R zeczpospo
lita przystroiła ją  w urzędow ą wstęgę i uczyn iła  
z niej ułaskaw ionego lwa, k tó ry  z ręk i ja d a  i 
g łaskać  się pozwala.

N a Rosjanach spraw iła wielkie wiAżenie, po
nieważ dla nich je s t nową. Jeżeli kiedykolw iek 
w ybuchnie w Petersburgu  rewolucja, m ożna być 
pewnym , że przygryw ać je j będzie M arsyljanka. 
W tem  leży niebezpieczeństwo tej g ry , w ja k ą  
obecnie baw ią się nad Newą. R eszta E uropy nie 
boi się już M arsyljanki, ani żadnej innej pieśni. 
C zasy się zm ien iły : do czego niegdyś dążono
pieśnią, dziś dochodź i do tego dynam item .

Listy po7alondyńskie.
3go sierpnia.

III .
‘om mojego gospodarza s k łid '.  się z dwóch 

nierów nych części: bardzo starej i starej. P ierw sza 
je s t z kam ienia, d~uga z cegieł —  obie pobielane 
każdej wiosny. P ierw sza  stanowi środek całej 
budowli, zaw iera dwie duże izby — jad a ln ą  i 
baw ialną — trz y  alkow y, ogrom ną kuchn ię  z 
sklepieniem  łukow em  ; do tej części też należą 
dwie podziem ne piwnice. K roniki hrabstw a 
H am pshire opowiadają, że pierw otny ten dom 
u k ry w ał K aro la  II., k iedy „syn m ęczennika" go
tował się do ucieczki po fatalnej bitwie pod 
W o rces te r; pow ieśeiopisarz Ainsworth opisał ro 
m ans wesołego m onarchy, zakochanego po uszy 
w ówczesnej, młodej gosposi domu. John  W ąrd 
utrzym uje, że ta  część jego siedziby istniała już 
za norm indzk ich  czasów, że w je j to m uracb 
spoczęły na chwilę zwłoki W ilhelma R udego , 
znalezione w lasąch przez w ęglarza Purkinsa*), 
a sprowadzone do /opactw a w W inchester, na po
grzeb. W szystko to być może ; g łazy  milczą, 
pobielane co roku  przez wiele pokoleń W ardów  
— płaczą często nad swą niewątpliwą zgrzybia
łością, ku niem ałej m it-ędze mojej gospodyni, la 
m entującej nad  zapleśnlałyuii od wilgoci kątam i 
w „najleoszych pokojach". Go tego kamiennego 
an ty k u  dobudowywali różni W ardow ie w m iarę 
sw ych potrzeb ; budynek nie m a piątra. Zajmuj e 
więc dość znaczny kaw ał gruntu  i iesł o ty le 
w ygodny wewnątrz, ile zew nątrz brzydki. F ron 
tem  zwrócony na południe, patrzy w ogród w a
rzyw ny, sad i cieplarnię ; z przeciw nej stronv, 
okna kuchni i kilku sypialni, z*- dnia me zam ie
szkałych  nigdy, wychodzą- • choć ja  tej gim na
styki nie w idzialdn do tej pory  jeszcze—na duży 
tra w r.k , utrzym yw any starannie w porządku, na 
niew ielką sadzaw kę, po której żeglują gęsi z 
kaczk  iinii w reszcie na farm -yard, caylr gospo
darsk i podwórzec, gdzie, prócz siarych  wozów 
k ilku  i w ielkiego bogactw a nawozu, jest szopa i 
stajnia — obie sklecone tak  nędznie, że w styd

swó j i upokorzenie k ry ją  coraz głębiej w nawozu 
i w yw ozu bogactwie. Po za tem  sąsiedztwem  
domu, leży ku  północy i zachodowi około ófiO 
krów łąk i.

O jciet mojego gospodarza by ł ostatnim  W ar- 
dem, k tó ry  siał pszenice, sadził ziem niaki i w ła
snym się k a rm ił chlebem. Syn uznał niepodo
bieństwo spółzawodniczenia z A m eryką, a że je
mu to w łaśnie przypadło odnowienie kon trak tu  
dzierżawy- na dalszych lat J5, więc, za zgodą 
landlorda, k tórym  je s t hr. M alm esbury zaprow a
dził gospodarstwo pastewne. W y zy sk u je  un swo
ją  farm ę w ./szelk i sposób możliwy i in tratny. 
Kosi i sprzedaje doskonałe siano, p rzy jm uje  na 
dłuższą lub kró tszą nabuchodonorozadę w oły i 
owce bliskich i dalek ich  rzeźn ików ; latem , na- 
buchodonorozieją w jego  domu i dzierżawie gali
cyjscy  i londyńscy literaci, m alarze, często i do j
rza łe  dziewice brytańsKie, szukające botanicznych 
uLazów i psychologicznych; jesionią, pozwala za 
dob rą  op łatą  na konne z psam i hece londyńskich 
I*-. T . subjektów , k tóre  to hece opiszę przy naj-1_ I • X • * “ i J J
bliższej okazji dla uciechy szanow nych i P  T  
’   sh

*) Potomkowie w prostej linji tego Purkinsa są węgla
rzami i żyją w tyeli samych lasacn ( N e w  F o r e a t ) ,  gdzie 
przodek ich znalazł ciało królewskie

lwowskich panów  i panien jk lepow ych. A  nadto, 
mrs. John  W ard  hoduje dziwnie otyłe, szynko- 
dajne k w adrupedy , m ajestatyczne indyki, k u ry  
kosmopolityczne, oddające się ty lko  zasilania ludz
kości w ja jk a , k row y, dbałe o dostatek  m leczy- 
w a w dwóch sąsiednich m izsit izkach ; gos» ody- 
ni moja dostarcza ja rzy n  i owoców całem u h ra b 
stw u, fabrykuje zim*, gotowe d la  L ondynu po
duszki i ko łdry , sprzedaje  paatorównom nasienia 
kw iatow e, opiekuje się uabu^bodonorozującym i u 
siebie lokatoram i i jeszcze... jeszcze  znajduj, cza
su kaw ałk i na  czytanie książek  z londyńskiej 
w ypożyczalni, na przypominanie sebie daw nych 
piosnek p rzy  fo rtep jan ie , na odwidzanio chorych 
babinek w okolicy i na  branie udziału w comie
sięcznych zebran iach  kom itetu ligi pierw iosnko
wej, do której to organizacji politycznej należy 
każd a  przyzw oita i rzetelna i konserw atyw na d a 
ma, m ężatka, wdowa i panna b ry tań sk a . l a k  są 
oboje czynni od ran a  do zm roku, John  sobie i 
Johnow a sobie, że ich w iduję ty lko  cztery  razy  
dziennie.

W idaję ich rano, o 7 mej. Schodzim y się 
w izbie jada lne j — pani w czarnej sukn i śnie
żnym fartuchu, John  ojciec i John  syn w co
dziennym , już  raz  opisanym  garn iturze — jakiś 
Szkot, lokato r i m ój, zdaje się, literacki kolega, 
k tórego nie znam, bo nas n ik t w zajem nie nie 
przedstaw ił sobie, ani nam  —  k u ch ark a  Nelly, 
służąca Bessy —  obrzydliw e kocisko jak ieś, nie- 
odstępujące ani na k ro k  swej pani, naszej gospo
dyni — w reszcie ja . Z szed łszy  się, stajem y przed  
długim , dębow ym  stołem , nak ry ty m  białym  obru
sem. N a stole uśm iechają się ku  nam  śn iada
niowe s p e c ja iy : uczciwej dzban k aw y , ta- 
kiż m leka, t a k ż  listopadowego piwa ( a l e ) ,  ob
szerny herbatn ik , n ak ry ty , by  się nie zaziębił, 
w yw atow anym  zarękaw kiem , podobnym  do b i
skupiej infuły —  piram ida m asła, arm atn ia  ko la  
glosterskiego sera, snop świeżej i jeszcze zroszo
nej zreżuchy (nasturtium  officinale), ag restu  pełna 
taca, pachnących gruszek  koszyk  —  w retztiia 
bochen ch leba na misie drew nianej, rzeźbionej i 
przypom inającej, że bez m odlitw y, może ju tro  
zab rak n ąć  bożego daru . Atoli, w szystkie to a r
ty k u ły  nie potrafią jeszcze b y ć  śniadanii a : są 
one ty lk o  śniadania u w ertu rą  i w arjacją. N a sa 
mą sztukę śniadania sk ład a ją  się sztuki nastę
pujące : p rzed  nakryciem  gospodarza, spoczyw a 
na cynow ym  półm iska zaatakow ane już  praj" 
w czorajszym  oDjedzie żebro  wołowe, upieozone 
rumi_ni>, dziś z im n e; p rzed  mojem oakiyciena 
postawiono calu teńką, z  niew ielkim  uszczerbkiem  
połć szy n k i; Szkotowi dostał się spory półm isek 
szynki, pokra janej w  soczyste p ia ty  i świeżo 
usm ażonej — a przed  panią naszą s taw iła  P essy  
kurę , osiedloną na tuzinie jaj i skam ien iałą , czy 
też sporcclaniałą — niew isdzieć, czy  z przez*1*' 
chu, czy z pysznej bu ty , należącej do inicjator
ki ja j tylu, tak ich  i ta k  m iękkn zgotow anych 
d la  naszej satysfakcji.

N ie zasiadam y do posiłku. Stoimy w dw óch 
rzędach opodal stołu, z kociakiem w przedniej 
straży. I l o n ę s t  J o h n  dobyw a z sza ty  biblję, 
otw iera ją  w dalszym  c agu ostatniej lektury, 
wznosi sw a świdrowate oczy k u  powale, a potem  
czyta nam  calasieńki piąty i szósty rozdział z I. 
L istu do K oryntów  czy ta  powoli, dobitnie, z 
nam ysłam i w n iektórych zdaniach. M y - -  s łu 
cham y. J a  też słucham  i rumienię się i blednę, 
nie rozumiejąc w cale, czem sobie zasłużyłem  na  
tak  jaw ne przypom inanie mi n auk  św. Paw ła, 
nie m ogących przenigdy  stosować się do p rzy ję 
tej przezem nie norm y codziennego żywota, a z 
mężami \ niewiastam i obcow inia... I  to wobec 
trzech  mężów, trzeeh niew iast i jednego  kota! 
W obec żony mego gospodarza i ojca rodziny — 
w obec kuchark i Nelly i w przytom ności służącej 
Bessy, bardzo ła d n /j  i w cale niczego dziewczy- 
fiy. C zyta Jo h n : „Zapew ne słychać, że je s t mię
dzy w am i., h m ! wszeteczeństwo, a tak ie  wszete- 
czeństwo, ja k ie  i m iędzy pogany nie byw a m ia
nowane, aby  kto m iał mieć żonę ojca sw ego..." 
D alibóg, n iep raw da! N igdyiu o tem  nie słyszał* 
Jed n ak że  m ilczałem  bo nie protestow ała ani 
pani, ani Nelly, ani Bessy — ale uczucia moje 
w ezbrały  do tego stopnia, iżem się uciek ł do m o
jego polskiego O jczenaszu i odmówiłem sobie po 
cichu dw anaście zdrow asiek, pokutując za siebie 
i za rzetelnego Johna. Bo jużcić, w mem  prze
konaniu, zgrzeszył John, czy tając po angielsku 
g reck ą  i może zupełnie p r j  watną korespondencję, 
w której Apostoł narodów w y ty k a ł sprosnoScf 
sw ych spółczesnych pogan, żydów  i G reków . 
Inne  dopiero zdanie zwróciło moją uw agę do co 
dzienności; J ) h n  c z y ta ł: „P okarm y brzuchowi
należą, a brzuch pokarm om  itd ." N a tom się 
zdanie zgodził od razu, wiedząc, ce pokarm y 
cmokały na mnie dobre i żem ,j* ich był godzien.

Skończyw szy lekturę, John znów spojrzał ku po
wale i z niej w yczytał tak ie  słow a: „Z aczynam y 
dzień nowy, o L ordzie! (znów niepraw da, bo 
prócz mnie, Szkota i kota, w szyscy domownicy 
zaczęli byli dzień p rzed  trzem a godzinam i —  ale 
m niejsza o to!). D aj nam , o Lordzie, zbaw ienie 
dusz naszych, bo my kolo niego zachodzić nie 
p o trafim y! Pomóż nam też w dziennych pracach 
naszych A m en" **) ,.A m en“ — pow tórzyliśm y 
w szyscy, z w yjątkiem  kota i zasiedliśm y do śn ia
dan ia  w szyscy, z w yjątkiem  Bessy i N e lly ; kot 
zasiad ł na łonie gospodyni.

O na m rugnęła  na  Szkota —  Szkot na n ią ; 
ona w ydsieliła  nam  po dw a ja ja  z pod swej k u 
ry, Szkot do ja j  tych  dołożył po dwie szm aty 
gorącej szynki. Spałaszow ało się ten  iry ia m rw  
apetytow y w dw a okam gnienia. P rzystąp iliśm y 
potem  do właściw ego business'u  — tj. J o h r  i ja . 
Jo h n  k ra ja ł szm aty rum ianego że b ra  wołowego, 
j a  zaś —  szm aty zimnej sz y n k i; do trzecii asm at 
wołu, trz y  szm aty szynki. S zko t k ra ja ł chleb,

{tani nam  podsuw ała to masło, to filiżanki kaw y, 
ub herba ty  — rzeżuchę, butelki sosów itd., aż do 

owoców. Rozmowy nie było, ani o niej mowy 
naw et. Jedliśm y. K to ustał, za raz  podaw ał ta lerz  
Johnow i wprzód po pieczeń —  następnie mnie 
po szy n k ę ; Szkot nowe k ra ja ł kaw ały  bożego 
daru , paui podsuwała m aa ł), ser, żeżuchę, sosy, 
i-t dn owoców. Śniadanie trw ało  24 minuty Po
tem  Jo h n  w ciągnął w tieb ie  pół d zoana piwa, 
o ta rł usta palcam i, rzek ł przed s ię : A li r ig h t! 
„do w idzenia" —  i w yszedł z izby jada lne j z 
synem . Szkot poszedł ry b y  łowić, j a  — n tb u -  
chodonorozieć na sianie.

D rugie spotkanie odbyw a się o 2-giej przy 
(b iedzie  mało co różnym  od śn iad an ia : trzec ie— 
prr.y podw ieczorku, w cale nie różnym  od obiadu; 
czw arte p rzy  kolacii, podobnej do obiadu i 
śniadania zarazem , z tą  je d n a k  różnicą, że le 
k tu ra  z biblji kończy ją, nie zaś poczyi.a.

Jeżeli podobne życie codzienne czyni ze 
m nie coraz widoczniej to, czem by ł przez kilka 
tygodni ów król z zanadto d ługiem  nazw iskiem , 
by  Je tu  warto przypom inać — to ca łą  winę 
dźw igać winien ów zapom niany już przezem nie i 
p rzez czytelników  D zienn ika  Polskiego.

E d m u n d  S. N agunowski.

'■ ** ) F o r m u ł k a  a u t e n t y c z n a  m o d l i t w  . u i g l i t a n s k i o h  e  n  
f a m i l i e .

KRONIKA.
Kalendarz. Poniedziałek (10 .): Wawrzyńca M. 

Wschód słońca o godzinie 4. minut 54, zachód o 
godzinie 7. minut 13.

Walny zjazd straiacki w Przemyślu Porzą
dek dzienny obrad jest następujący: Pnia 15. b. m. 
1) zagajenie zjazdu; 2) zatwierdź -nie protokołu i
poprzedniego zjazdu odbytego w lamowi*1; 3) spra
wozdanie z czynności rady zawiadowwW krajowego 
„Związku" za czas od dnia 30. czerwca 1889 roku 
do dni* 30. czerwca 1891 roku i wybór komisji do 
ZDadama tego sprawozdania (referent p. Aleksander 
Piotrowski); 4) sprawozdanie i zamknięcie rachun
ków za czas od dnia 6. lipca 1889 r. de dnia 30. 
czerwa 1891 r. i przedłożenie b u d t .u *  czas od 
dnia 1. lipo* 1891 r. do dnia 30. oserwea 1893 r. 
(referent skarbnik „Związku" p . Bruno Hryniew icz); 
5) wybór komisji lustracyjną! dc zbadania rachi a- 
ków; 6) omówienie wniosków w sprawie wprowa
dzeniu, w życie ustawy o policji ugiaiowej z dnia 10. 
lutego b. r. u«fer<n* pan dr. Ludwik Cwiklicer); 
V  wnioski rady zawiadowczej w sprawie zorgani
zowania ze ztrały ogniowych ochotniczych pomocy 
dla rannych żołnierzy podczas wojny (reicreut pa . 
Władysław M uhln); S) zgłaszame samoistnych win,-' 

q artykułu 6. litera ó) statutu „Związ-
. 'wybór specjalnych komLyj dla załatwienia

wniosków.
D iugi dzień obrad dnia 16. b. m . :  1) orze

czenie komisji o sprawozdaniu z czynności rady zi 
wiadowczej; 2) sprawozdanie komisji lustracyjnej
i wnioski tejże co do udzielenia absolutorium i ze
stawienie budżetu na następny ck re s ; 3) sprawo
zdanie specjalnych komisyj; 4) wybór naczelnika
krajowego „Związku ', tegoż zastępcy, sekretarza, sze 
Ściu członków rady zawiadowczej i trzech zastępców ; 
5) oznaczę),ie miejsca przyszłego zjazdu; 6) zakoń
czenie zjazdu.

WieTti Beriin. Za przykładem W iednia zamierza 
iść także Berlin i włączyć przedmieścia w obręb 
miasta. Ozna;mił to minister H°rrfurth dep .lioii 
przedmiejskich obywateli. W razie włączenia przed
mieść, liczba mieszkańców Berlina zwiększyłaby się o 
200 tysięcy osób. Roboty przygotowawcze są w toku .  

Kolorowe witraż i watykańskie, które zniszczyła
kwietniowa eksplozja koło Porta Poitese, zostary wv- 
restaurowano. Mianowicie wielkie okna w Sala Regia, 
przedstawiające postaci św. apostołów Piotra i Pawł« 
dar króla bawarskiego Maksymiljaaa IX., rozbiły sig 
na szczątki. Resztki te zebrano i posłano do Moru 
chjum do tego zakładu, w którym wykonano svit aże 
pierwotne, w Celu sporządzenia ile możności d>kła- 
dnej kopji. Gdy się o tem poleceniu Ojca św. do
wiedz.ał książę-rejent bawarski, nakazał odnowienie 
to wykonać swoim kosztem i upraszał papieŁ. o p ity  
jęcie ofiary, na co też Ojciec św. przystał. Praca 
wypadła świetnie; z jednym wyjątkiem drobnego 
szezegółn w rysunku głowy św. Piotra, kopja doró
wnywa w zupełności oryginałowi.

Czte~echsetna roczn ca urodzin św. Ignacego 
Lojoli. założyciela zak( nu Tow. Jezusowego, była na 
der świetnie obehodzona ostatuimi dniami w koś. iele 
d f l  Oesii w Rzymie. Z tego powodu potiooono i po
srebrzono na nowo posąg i ołtarz świętego, kosztem 
Jezniiów, do któ-jrb ten kościół *»wsze należy, oba 
eiaż są urzędownie skasowani, a o.. Anderledy, je 
nerał Zgromadzenia, mieszka w Fiesoli p0d FJor«n- 
oją wraz ze starszyzną zakonną — Otwarte były 
pokoje św Ignacego, które pozostały kaplicą w
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DZIENNIK PGL3EI .  dnia 10. Sierpnia 1891,

Jan  klaaztrrnym, będącym dziś własnością 
l i  one wielce ciekawe dla pamiątek, które zawierają.

przedpokoju wi lać wiele przedmiotów, sięgających 
ezasów świętego. Ztamtąd przechodzi się do jego celi, 
gazie umarł takie ś ? . Franciszek Borgiasz. Na wznie
sionym tam ołtarzu msze św. niegdyś odprawiali św. 
Karol Boromeusz i św. Franciszek Salezjusz. Tam to 
patrjarcbę Jezuitów odwidzał niejednokrotnie św. Fi
lip Nerjusz. Ściany są okryte własnoręcznemi pisma
mi w ramach, tak samego Ignacego, jak i iego pier- 
WBzych towarzyszy. Dalej znajduje się pokój, gdzie 
pisał statut towarzystwa. Posąg św. Ignacego od ,'any 
jest w aparaty, w których niegdyś celebrował. Widać 
tam  takie krużganek, na którym Lojola zwykł był 
spędzać czas na modlitwie i rozmyślaniu. Kościół 
d t l  Gesii był przepysznie przystrojony w adamaszki, 
jedwabie i aksamity, jok kościół św. Ignacego na 
ostatni obchód św. Alojzego. Wspnni&l® odbijał wśród 
rzęsistego oświetlenia srebrny posąg świętego, niesio 
nego przez aiiołów, który nader rzadko odsłaniany 
bywa i odnowiony, jak rzekliśmy, został teraz cał
kiem na czwartą stuletnią rocznicę urodzin patrjarchy 
Jezuitów. Kardynałowie: Mazella Jezuita, Monaco
Lawalleta, Parocchi i Ricci Paracciani, mnodzy pra
łaci włoscy i cudzoziemscy, jenerałowie różnych za
konów i mnóstwo księży świeckich i zakonników cele
browało dnia tego w kościele del Ge su.

Nekrologja. W Mielcu zmarła po krótkiej sła 
bości, pani Teodozja z Lewickich B i e l s k a ,  siostra 
starosty Lewickiego-

Z życia towarzyskiego, w dnia 4. bm., w ko
ściele parafjulnym w Radowiskach, pod Wąbrzeźnem, 
pobłogosławiony został związek małżeński pomiędzy 
panem Feliksem K a w ę c z y ń s k i m ,  dziedzicem Li- 
nówca, w pow. lubawskim, a panną Anielą W i e r z 
b i c k ą ,  córką pani Anieli z Wybickich i ś. p. Lu
dwika Wierzbickiego, dziedzica Pułkowa.

Seiertelność we Lwowie w l i p e n  1891, 
na podstawie protokołu „kancelarji śmiertelności1* : 
W śródmieściu zmarło 11 chrześcjan i 8 izraelitów ; 
w I. dzielnicy 30 chrześcjan, 1 izraelit.; w II. dziel
nicy 39 chrześc]an, 13 izraelitów; w III. dzielnicy 17 
chrześcjan, 20 izraelitów; IV. dzielnicy 20 chrześcjan, 
1 izraelit. W  szpitalach śmiertelność przedstawia 
się w sposób następujący: szpital powszechny 53
chrześcjan, 11 izratlitów; szpital wojskowy 8 chrze- 
ścjan, — iz r .; szpital SS. Miłosierdzia 9 chrześcjan; 
szpital izraelicki 12 izraelitów; w przytuliskach 

domach karnych 10 chrześcjan, —  izraelit. Ogółem 
zmarło 197 chrześcjan i 66 izraelitów.

Biorąc za podstawę wiek, płeć i wyznanie, otrzy
mamy niżej podane cyfry .-

Wiek Płeć Wyznanie
męs. żeń. chrz. izrael

0—  1 50. 36 56 30
1—  5 15 9 18 6
5— 10 4 2 5 1

10— 15 3 1 2 2
15— 20 1 6 5 2
20— 30 15 10 23 2
30— 40 13 12 19 6
40— 50 7 8 12 3
50— 60 12 10 16 6
60— 70 10 15 21 4
70— 80 10 10 16 4
nad 80 2 2 4 —

Pod względem zajęcia zmarłych wypada:
N a gospodarstwo rolne 5, przemysł rękodzielni

czy i fabryczny 54, handel i komunikacje 16, wyro- 
bnietwo dzienne 59, zawody umysłowe 23, wojsko
wość 9, służbę osobistą i publiczną 67, kapitalistów, 
właścicieli domów etc. 15, osoby, utrzymywane ko
sztem publicznym, 15.

Poniżej podajemy zestawienie, które wykazuje 
śmiertelność w poszczególnych działach chorób. Cyfry, 
podaje w nawiasach, oznaczają granice wieku zmar
łych ; pierwsza cyfra obejmuje wypadki śmiertelności 
u  dzieci od urodzenia do 5 lat, druga wskazuje śmier
telność powyżej 5 lat.
*s; Gorączka połogowa 2 (0— 2). Brak sił żywo
tnych 9 (9— 0). Ospa — (0— Oj. Płonica — (0— 0).

Odra — (0— 0). Krztusiec 1 (0— 1). Drgawka 14 
(14-—0). Dławiec — (0 —0), Dyfterja 3 (3— 0).
Wodogłowie 1 (1— 0). Zapalenie mózgu 7 (4— 3). 
Udar 5 (0— 5), Zapalenie przewodu oddechowego 
22 (15— 7). Nieżyt płuu i oskrzeli 3 (3— 0). 
Gruźlica 70 (9— 61). Durzyca 1 (0— 1). Nieżyt żo
łądka 34 (32— 2). Zapaleń, kiszek 11 (6— 5). Biegunka 
— (0— 0). Czerwonka 2 (2— 0). CholeryDa nostras 
2 (2— 0). Cholera —  (0— 0). Choroba Brighta 3 
(0— 3). Zapalenie nerek 4 (0— 4). Puchlina 1 (0— 1). 
Rak 15 (0— 15). Zołzy 1 (0— 1). Kiła 2 (2— 0). 
Zgorzelina 1 (0— 1). Ropnica 1 (0— 1). Wada serca 
5 (0— 5). Rozedma płuc 1 (0— 1). Uwiąd schył
kowy 18 (0— 18). Śmierć gwałtowna 4 (1— 3). 
Inne choroby 20 (6 —14).

Według wykazu protokołu śmiertelności, było w 
liczbie zmarłych obcych 67, tutejszych zaś 196; 
razem 263.

Ogromną awanturą wywołał wczoraj w szynku 
przy placu Krakowskim 1. 10, Teodor Wiśniewski, 
którego po długich usiłowaniach zdołano nareszcie 
osadzić w areszcie policyjnym.

Ładny synalek. Marja S., mieszkająca przy ul. 
Bema 1. 2 oskarżyła wczoraj na inspekcji policyjnej 
własnego syna 23-letniego młodzieńca za niebezpie
czne groźby i napady nocne na jej dom. Matka za
żądała aresztowania swojej „pociechy".

Ucieczka ze szpitala. Onegduj w nocy z od
działu chorób zakaźnych tutejszego szpitala głównego, 
zbiegł Władysław Gruszkiewicz, a to w ten sposób, 
iż za pomocą powiązanych prześcieradeł, spuścił się 
z okna pierwszego piętra.

Nowy-rodzaj oszustwa wymyślił niejaki Alojzy 
Dobrowolski, z zawodu szmaciarz, który mieszkając 
w domu przy ul. Inwalidów, przedstawiał się jako 
zarządca tej kamienicy i w ten sposób wyłudzał od 
kilku biedaków naprzód czynsz za wynajęte im po
mieszkanie. Pomysłowego „kamienicznika11 umieszczono 
w areszcie policyjnym.

Wyrzucenie konduktora z pociągu. W pociągu 
osobowym, idącym z Akwizgranu, zdarzył się nieda
wno tajemniczy wypadek, — kond.iktor został przez 
pasażera zepchnięty ze stopnia wagonu, tak, że spadł 
z wiaduktu, mającego 20 metrów wysokości. Powo
dem tego czynu był brak biletu jazdy. Konduktor ów, 
Józef Noppen, poniósł straszne obrażenia, — ma cale 
prawe biodro ptrzaskane, lewą nogę dwa razy zła
maną i wielką ranę w brzuchu, tak, że nie wiadomo, 
czy będzie można otrzymać go przy życiu. Nieborak 
zeznał, iż w wagonie owym siedziało pięciu młodych 
chłopców, należących do stanu robotniczego, a mogą
cych mieó od lat 17 do 20; gdy podczas biegu po
ciągu zażądał biletów, dwóch dało mu je natychmiast, 
a trzech w y g n a ło  oknem z przeciwnej strony; na 
powtórne żądanie, jeden z owych trzech się odwróeił, 
uderzył konduktora pięścią w piersi, a teu spadł 
tyłem ze ztopnia przez mur wir duktu, przebił oświe-; 
tlające go okno i padł na ziemię. Na stacji Rothe 
Erde spostrzeżono brak konduktora, zarządzono po
szukiwania wzdłuż toru kolejowego i znaleziono nie
boraka w chwili, gdy z?,wezwana przez mieszkańców 
sąsiedniego domu, straż ogniowa, zabierała go do 
szpitala. Noppen jest żonaty i ma troje dzieci. W ła
dze w Akwizgranie przedsięwzięły energiczne środki, 
celem wykrycia sprawcy.

Zabawne zajście miało miejsce w Paryżu, na 
cmentarza Pere Lachaise. Odsłonięto pomnik nad gro
bem Wiktora Noir, młodego dziennikarza z czasów 
cesarstwa, który, zażądawszy od księcia Piotra Bona- 
partogo zadośćuczynienia za napisany przez tegoż ar
tykuł, padł, jak wiadomo, trupem od wystrzału pisto
letowego z ręki księcia. Na tej uroczystości obecnymi 
byli urzędnicy biura rady municypalnej i znaczna li
czba politycznych znakomitości. Były deputowany Su- 
sinf rozpoczął mowę nadgrobeą temi słuwy; „Zabicie 
Wiktora Noir było przygotowaniem upadku wtórego 
cesarstwa; tak też strzelania w Fourmies przygoto- 
wywują ujadek republiki11... Okropne krzyki się roz
legły : „Precz Susini! Wypchnąć go ztąd! Wiwat re
publika!11 Mówca pomimo io chce mówić dalej. Pp. 
Dacqueiie, Claretie i Dalou przystępują ku niemu

bliżej. Ten ostatni perswaduje! 
już pokój! Głupstwa pleciesz 11

„Mój kochany, dajże 
— „Sameś g łu p i!“

- -  odburknął pan Susini. „Bydlę ty jakieś!" —  wy
krzyknął na to p. Dalou. Tamten zamierza się laską, 
lecz go w tej chwili porywają, szarpią i szturchań- 
cami obdarzają, tak, iż, zgubiwszy kapelusz i kra
wat, w podartej odzieży ledwie umknął i do mieszka
nia cmentarnego dozorcy się schronił, gdzie całe do
stawszy puknie, mógł wyjść na ulicę i do domu się 
udać.

 ■=o°<®$ę35s38§>c=---------
Kasa chorych m. Lwowa. Dnia 6. sierpnia br. 

odbyło się posiedzenie zarządu pod przewodnictwem p. 
W. Gubrynuwicza. Ze sprawozdania za lipiec wyka
zano w dochodach 5543 zł. 77 '/3 ct., na zasiłki i 
środki lecznicze wydano 2029 zł. 60 ct.

Stan ogólny kasowy wynosi! z dniem 30. lipca 
12.429 zł. 97 ct., z których uchwalono deponować 
w kasie m. Lwowa około 10.000 zł., pozostawiając 
resztę na niezbędne wydatki kasowe.

Chorych zgłosiło się w lipeu 552, z tych ode
słano do szpitala 25, wyzdrowiało 137, umarł 1, stan 
ogólny członków kasy chorych 10449.

W dalszym ciągu sprawozdania zaznaczył prze
wodniczący, że wnoszone na walnem zgromadzeniu 
robotników dnia 2. sierpnia b. r., skargi na lekarzy 
kasowych, a w szczególności na dr. Betta, były nie
uzasadnione, albowiem dr. Bett zajęty w różnych go
dzinach ordynacją u pacjentów w mieszkaniu, dowie
dział się o wypadku, omawianym na walnem zgro 
madzeniu, w kilka godzin po powrocie z ordynacji.

Z zaprowadzeniem zaś służby ambulatoryjnej w 
biurze kasy dla chorych, podobne wypadki nie zda
rzyły się.

Po załatwieniu kilku spraw biórowych, posie- 
dzenie zamknięto._________________ ________________

Wiadomości literackie i artystyczne,
Repertoar" teatralny. Dziś w poniedziałek 

przedstawienie składane: 1. po raz pierwszy „Dzia
dek11 ( L t  granda P ere ) dramat ludowy w 1. 
akcie G. Petit; 2. „Buty pana kapitana11, kro- 
tochwila w 1. akcie Pawła P arfa it; 3. „Balet", wy
stęp enstm bln  baletowego o^ery della Scala ;w 
Medjolanie; 4 po raz pierwszy „Nocleg w Ape- 
ninaeb“, opeietka w 1. akcie Fredry, z muzyką 
Kuczkiewicza.

Z teetru. Do „Noclegu w Apeninach11 kompo
nowało już muzykę kilku kumpozytorów, co świadczy 
najlepiej c wartości tego libretta. Wesoła treść, wy 
borna postać szarlatana Bombala, której nie ustępują 
i inne postacie w akcję wchodzące, tudzież humor, 
którego żadnej komedji Fredrowskiej nie braknie, 
oto zalety, których nie w każdem librecie znajdu
jemy. Młody więc kompozytor pokusił się także o 
zużytkowanie libretta. Muzyka zaś przez niego napi
sana, ma się odznaczać kilku bardzo ładnymi ustę
pami, a przedewszystkiem jest oryginalną.

Dziś, obok „Noclegu w Apeninach11, daną bę
dzie po raz pierwszy bardzo ładna jednoaktówka z 
francuskiego pt. „Dziadek". Jest io rzeez wartościowa 
pod względem literackim, a udział w niej b iorą: pani 
Stachowicz, pp. Chmieliński, Zawadzki i Szobert.

W skład przedstawienia wchodzi niezwykle we
soła i ruchliwa farsa „Buty kapitana", która tak się 
na pierwszem przedstawieniu podobała.

Na zakończenie danym będzie balet.

Przegląd polityczny.
* Oficjalny kom unikat Praw itelstw . W iestn i-  

ka  o p rzyjęciach kronszt idzkich  je s t bardzo 
charak terystycznym  dokum entem , znowu w yle
w ającym  trochę zimnej w ody na rozpalone głowy 
francuskie. U rzędow y dziennik  rosyjski w yraźnie 
daje do zrozum ienia, że łudziliby  się F rancuzi, 
gdyby  opierali jak ieko lw iek  nadzieje na  sympa- 
tjach  i uczuciach rosyjskiego ludu. L ud  ten — 
ja k  ośw iadcza P raw it. W iestn ik  — nie m a ża
dnego w pływ u a a  tok  w y p ad k ó w ; m yśli i czuje

głow ą i sercem  cara, a dlatego jedyn ie  o taczał 
F rancuzów  tak  entuzjastycznym i dowodami przy- 
j"źn i, że ca r w y d ał do tego hasło krótkim , nic 
Die m ówiącym  toastem . Z  drugiej strony komu- 
n k a t ów pomimowoli może stw ierdza, że car 
nie bardzo je s t zadowolony z przebiegu przyjęć, 
k tó rych  serdeczność posunęła s:ę za daleko i 
boi się może o w rażenie, jak ie  w yw arły  na  nie- 
przyzw yczajonych  uszach dźw ięki M arsylianki 
—  dlatego też przypom ina aobitnie, że sceny 
kronsztadzkie  n ’e są precedensem  na  przyszłość 
i że z chwilą, k ied y  z ust ca ra  w yjdzie inne 
hasło, lud rosyjski będzie m usiał okazać swoją 
„cicbą, ale rzeczyw istą potęgę" i zastosować się 
do niego bez szem rania. N a razie nie w pływ a to 
naturaln ie  na  polityczne znaczenie owacyj kron- 
sztadzkich, ale je s t dla F rancuzów  przestrogą na 
przyszłość, że w chwili, w k tórej car będzie 
w idział korzystn iejszą d la  siebie kom binację, 
z p rzy jaźni rosyjsko-francuskiej nie zostanie ani 
śladu.

* O cen' ijąc znaczenie zjazdu m isjonarzy ro
syjskich w Moskwie, petersburgsk i K r a j  tak ą  czy 
ni uw agę : „O bradu jący  obecnie w M oskwie 
zjazd m isjonarzy kościoła prawosławnego, p rzed 
stawia niepospolity interes ogólniejszy. N a zjeź- 
dzie w yczerpująco trak tu je  się kw estja  w alki 
z tym  zagadkow ym  objawem , jak im  jest sek c ia r
stwo, przyczem  zgrom adzeni kom unikują sobie 
rozm aite szczegóły i spostrzeżenia, w yśw ietlające 
nietylko antireligijny, ale nadto antipaństw ow y, 
bo polityczny ch a rak te r sek t n iektórych. P rzesa
dne rachunk i podnoszą liczbę najrozm aitszych 
sekciarzy w państwie ruskiem  do 15, a  naw et 
20 milj., a jakko lw iek  cyfra ta  je s t może i nie
praw dziw ą, w każdym  razie sekciarstw o je s t b a r
dzo doniosłym czynnikiem  społecznym , a nadto 
ciekaw ym  objawem psychiki ludowej. J a k  w ia
domo, od 1883 roku  przyznano dość obszerną 
tolerancję t. zw. sektom  nieszkodliwym , przyczem  
jako  w yznacznik  ich nieszkodliwości, uważano 
stosunek sek t do państw a, oraz do urządzeń spo
łecznych. O becny zjazd zm ienia nieco powyższe 
k ry terium , uw ażając jak o  objaw szkodliwości 
sekt, łatwość, z k tó rą  n r  nie naw racają  się w y
znaw cy kościoła prawosławnego. Otóż rzecz wi
doczna, że z tego stanow iska n ietylko sztundyzm , 
korzystający dotychczas z rzadkiej tolerancji, ale 
naw et sekciarstw o biało-krynickie, najw ięcej zbli
żone do praw osław ia, będzie uw ażane za najn ie
bezpieczniejsze. Z jazd  dom agał się przeciwko ta 
kim  sektom  szeregu rozporządzeń policyjno-admi- 
n istracy jnycn . oraz najrozm aitszych, obostrzeń, a 
żyw y udział w obradach  zjazdu  p. oberprokura- 
tora synodu, Pobiedonoscewa. daje rękojm ię, że 
dezydera ty  te zapew ne będą spełnione." 

(Telegramy z innych pism.)
Warszawa 8. sierpnia. Policm ajster m iasta 

W arscaw y w ydał rozporządzenie, w ydalające 120 
obcokrajowców, głównie z A ustrji i P rus pocho
dzących. (G . L .)

Berlin 8. sierpnia. W  tu tejszych kołach po
litycznych uw ażają, że poruszenie ponowne sp ra
wy egipskiej przez T urcję , je s t pierw szym  wido
cznym  rezultatem  w ydarzeń w Kronsztadzie. 
D zienniki omawiają tę kw estię w yczerpująco i 
w ypow iadają zdanie, że P orta  otrzym ała od F ra n 
cji pobudkę do poruszenia spraw y egipskiej.

Belgrad 8. sierpnia. F a k t, że car w yjechał 
z P etersburga  tego samego dnia, w którym  król 
serbski tam  przyby ł, w yw arł tu  przygnębiające 
w rażenie. Serbowie spodziewali się serdecznego 
przyjęcia króla ze strony cara . Z am iast tego wi
dać ze w szystkich doniesień z Petersburga , że 
tam  n ik t się nie troszczy o króla, k tóry  ja k  
zw ykły  tu rysta  zwidzą jedynie miasto. Risticz 
m iał k ilk a  konferencyj z G ie rsem ; rozchodzi się 
głównie o kw estje pieniężne. D zienniki serbskie

Telegramy „Dziennika Pelskisgo.“
Berno morawskie 9. sierpnia. Zw ołany na 

15. i 16. bm. kongres czeskich studentów  Mo
ra  wji zakazany  został przez policję.

Duda-Peszt 9. sierpnia. Z  końcem  przyszłego 
tygodnia zostanie sesja sejmu węgierskiego zam
knięta.

Paryż 9. sierprTa W e łłu g  A utorite  ,m a się 
w krótce zjechać R i b o t  z G i e r s e m  w Szw aj
car j i.

Paryż 9. sierpnia. „Agence L ib rę"  znana ze 
sw ych stosunków z b . m inistrem  F l o u r e n s ’e m  
tw ierdzi, iż tenże podczas pobytu  swegc w Rosji 
w kw ietn ia  r. b. utorow ał drogę obecnem u zb li
żenia Rosji i F ranc ji.

Londyn 9. sierpnia. M orning  NeWS, k tóre do
tąd  broniły  gorliw ‘e spraw ę P arnella , p_zeszły 
do obozu antiparnellistów , oświadczając, że opi-
nja publiczna Irland ji stanowczo zw raca s i ę  ^  k ie 
runku , w skazanym  przez Dillona i 0 ’Briena.

Londyn 9. sierpnia. Głoszą tu, że Salisbury 
nie przybędzie na powitanie floty francuskiej A° 
Osborne. P rzy  oglądaniu floty m ają królowej t0" 
w arzyszyć ks. E d y n b u rg u  i ks. Oonnaught.

Londyn 9. sierpnia. W ed łu g  doniesienia I i '  
mesa ze Stam bułu, poleciła P o rta  macedońskim 
władzom , by  osiadłym  tam  B ułgarom  pozwalały 
swobodnie w ykonyw ać p rak tyk i rejigijne.

Petersburg 9. sierpnia. Sw iełow i odebrano 
praw o drobnej rozsprzedaży numerów.

Petersburg 9. sierpnia. C ar z m ałżonką po
wrócili w czoraj z F in landji.

Petersburg 9. sierpnia. T utejsze koł* Tzsr  
dowe są podobno bardzo zadowolone z poStaw7  
T urcji. W Stam bule w yłan ia  się zdecydowana 
sym patja d la  F ranc ji, co—ja k  tu  przypuszczą® ~  
nie mało w ołynie także na ukształtow anie się 9*0'
sunku rządu  tureckiego do Rosji.

W i e d e ń  9. sierpnia. Zmarł tu jen. radoa ban'111 
angielskiego. Rudolf S c h l e s i n g e r .  fc

W i e d e ń  9. sierpnia. Giełda zbożowa. Pszenna na je! 
1603 -  l o ’08, na wiosnę 10-50— 10 54; żyto na

zaczynają w yrażać się o Rosji 
stycznie. (G . L .).

mniej entuzja-

9 4 8 —9-57, na wiosnę 9 75 -  9 85; owies na jesień 6 15—6-U’ 
na wiosnę 64Ć—6-45; kukuruaza nowa 5-77—5-79.

Paryż 9. sierpnia. Według listów nadesłanych z Li- 
breyille z dnia 15. lipca, spotkał smutny los ekspedycję 
O r a m p ę  la,  padł on bowiem wespół z swym tłom a ozem 
od kul morderców. Wiadomość ta wymaga jednak potwier
dzenia.

P a r y ż  0 sierpnia. Dla zbadania przyczyny kata
strofy po 1 St. Mande zarzs iz i ł  sędzia śledczy na mj(,iScu 
próby. Pociąg puszczony z St. Vincennes z szybkością 
40 kilometrów ul godzinę, na znak dany zatrzymał się po 
użyciu oremzy na 200 metrów od czerwonej latarni, marku
jącej drugi pociąg. Wykapano dalej za pomocą drugiej próby, 
że maszynista C a r  o n  byłby nie dopnścił do katjrtrof/, 
gdyby jedynie parę wczas wypuścił był z kotła, wówczas 
bowiem pociąg stanąłby by! na 16 metrów przed pociągiem, 
na który najechał.

Tryest 9. sierpnia. Pod Cagliari napadli bryganci 
kupca nazwiskiem L u b r a s o i wypuścili go do dero 
wówczas, gdy złożono im tytułem okupu 100.000 lirów

W iedeń  9. sierpnia. Kredyty 29875 . Sztacbany 
28225 . Lombardy 9550 . Akcje kolei Karola Ludwika 
21012 .

DOM

N A D E SŁ A N E .

M . J O N A S Z
BA N K O W Y  i KANTOR W YM IANY  

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3, 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

i po najdokładniejszym kursie dziennym.
0 0 *  Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez 

doliczenia prowizji. " S i l  
Pm inesy do wszystkich ciąKuleń.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wygrana 
w kwocie 5 0 .0 0 0  zł.

Drobne ogłoszenia.
Oonl e t l en l a  r o z ma i t e

po l 1/* centa od wyrazu.

rs znakomite Ś L E D Z I E  
pocztowe 1 i i t u k j  1*  cent. 

poleca handel A lberta Szko* 
wrona* LwAw* plac M arjackl.
N *

Grant pod budowę
Długosza 23.

do sprzedania.
577

Stndenelk snajdzie przyzwoite umie- 
ssosesie, pizy małej rodzinie. Nauczy

ciel w dom — mieszkanie wśród miasta 
wygodne. Bliższa wiadomość: Kotkow
ski, optyk, Hotel Georga.

W dowa po urzędmthu la t 2 ’ ,
posiokuje posady zaraz na prowincji 

de zarządu domu. W iadom ość biuro wy
wiadowcze Stanisława Satały, ul. Halicka  
15, parter, we Lwowie. 629

Inb fo lwark
do 3L0O1

ił, dobry dom mieszkalny za warunek 
się kładzie. Z głoszen ia  pod A . p. r.

Kip ię  wioskę
w dobrej glebie w cenie

Sanok. tj27

ba synów, guwerner w młodo- 
i , em ery t, k aw aler , zam ierzył 
jamnością objąó dozor, dyrektor- 
.trzymanie lub bez— synów inteli- 
eh rodziców, do la t 15 »iekiq we 
■ Łaskawe porozum ienia uprasza 
. m. Zdz. PI. poste restante Lwów.

Od 5 lat istniejąca i na wzór zagrani- 
esny urządzona we Lwowie I .  fcon- 

M f. prywatna szkoła Indowa
b U a a e w i  wraz z kursem przygoto- 
wiwotym do szkół średnich j zyjmuje 
leaniów od 1. września. B liższych s .cze -  
gdfów programu nauki i warunków przy
jęcia ndziela kierownik zakładu, or >fesor 
W a j g i e l ,  przy ul. P iekarskiej 1- 8.

M a n c z y c l e l k a ,  m łoda osoba, mogąca 
l '  wykazać s'ę  ehlubnemi św iadectwam 1 
z ukończonych ośm u klas wydziałowych, 
poszukuje m iejsca do udsaclania nauki 
na fortepianie i przedm iotów szkolnych  
jednemu lub dwojgu dzieciom . B liższ  
szczegóły u Przełożonej SS Felicjan«k  
w Drohow yiu p. o. M ikołajów . 630

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Pom ieszkania od różnych terminów 
(między innem i p o m i e s z k a n i u  

kaw alersk ie  f  run to we, e legan 
ckie, większe i m niejsze z odpowie- 
dniem pom ieszczeniem  dla służby, lul 
obsługą w domu). bk lep. Stajnię. 
W ozownię wynajmuje Zarząd realno 
śc i U m i l a ,  B e r t e m U i a n a  B r a j e r a  

w godzinach 9.—12. i 3.- 5.

Potrzebnyjest wygodny pokój z kuchnią. 
Adres preszę podać w adm inistracji 

„Dziennika Polskiego."

Korespondencja prywatna.
„Olga W ......................“ lis t na głównej

poczcie. _____________________

Jasieczku 1 przyjdź konieczn ie, muszę 
Tobą pomówić 1 J. L. 631

2 3 —2 7 .
Nu-cho tęskni i czeka. No-no ja t  

najprędzej, gdyż do reszty się  rozpuści 
w awujem gronie. Dziękuje za wiadomość 
i prosi o resztę. Pewny termin muszę 
w iedzieć. K iedy? i  tam mnie się dopy
tują, a ja  nic nie wiem. 632

Ukończony prawnik
posiadający cztery egzatnina rządowe 
i 12 -letn ią  służbę rządową konceptową, 
poszukuje miejsc-a u którego z panów 

not .rjuszy na prowincji.

B liższa w ;adom ofć pod ad, e jem:  
Tj .  I t a  i h o w p k i ,  Adm inistracja „Dzień 
nika Polskiego" we Lwowie. 1650

Kupuje i sprzedaje

garderobę męzką i damską, 
meble, maszyny, 

złoto, srebro i t. p.

Zakład Jaszczyszyna
w gmachu teatralnym , 1592

Wychowawczynie
egzam inowane nauczycielk i, doskonałe w 
językach i muzyce, Austrjaczki, Niemki 
północne, Angielki, Paryżanki jakoteż fre- 
blankl, bony, klucznice, poleca sumiennie 
pierw szy i jak najlepiej renomowany 
Wiedeński instytut guwernantek Eiuily  
K e i s n e r  ^założony r. lbuo) o b e c n ie : 
W iedeń  I. Stefausplatz nr. 11.

•liHSaaian&inttO
Główny magazyn broni 

amunicji i wszelkich przyborńw 
myśliwskich i łowieckich

A. Dzikowskiego
we Lwowie ni. Karola LM wita 1.1.
otrzym ał główne zastępstwo na 
Galicję najsławniejszych fabryk 
broni myśliwskiej, mianowicie : 

■\Vrigtha w Birmingham, 
Colta w Londynie,
Kanka K anka w A m eryce,' 
Henrie P iepera w Liego, 
Collata w Frankfurcie, 
Dreyse w loemmerdo 

i sprzedaje takowe po cenach ści
śle fabrycznych. g

tEF
pracujący w tym zawodzie b lisk o  od lat 
dwudziestu, w prowadzeniu k siąg  rachun
kowości podwójnej, oiaz korespondencji 
w pilsk im  i niem ieckim  języku znako
m icie w ykształcony, pragnie zmienió 

posadę, zaraz lub od św. M ichała. 

W iek 45 L t, żonaty, wymagania skro
mne ,  w iązie objęcia posady kasjera, 
kaucja odpowiednia do 2.000 zł.

R efe~cje bardzo dobre.
Oferty przyjm uje: Ul. W . W Otale* 

ku psd  Oświęcim em . 1649

L. 2.118. 1661

W  Żółkwi jest do sprzedania na 
i licy pryncypalnej, tuż koło rynku 
piękna realność piętrowa składająca 
się w parterze z 7-miu sklepów 
wynajętych za czynsz roczny 715 zł., 
prócz tego w parterze 7 ubikacyj, 
z których 5 na sklepy mogą być 
przerobione — na piątrze 12 ubika
cyj mieszkalnych.

Również j st do sprzedania lub 
wydzierżawifcfra z wolnej ręki młyn
wodny o 3 kamieniach na rzece, 
w obrębie m iasta Żółkwi położony.

Bliższa w i a d o m o ś ć  i w a r u n k i  
w M agistracie miasta Żółkwi.

Magistrat król. miasta Żółkwi
dnia 5. sierpnia 1891.

C t K I E B U  U
Antoniego Tesarza

w  Czerniowcach
poleca

Sorbety turecki*
najlepsze w rozm aitych gatunkach, 
jako to : ananasowy, kawowy, m igda
łow y, ponczowy, orzechowy, różanny, 
m arasklcow y, m alinowy, p tziomkowy, 
cytrynowy, pomarańczowy, czekola
dowy, m orelowy, wiśniowy, pistaciowy, 
czerechowy, at-Ł.d wy, f poł kj wy;  bilo 
i  zł. 2.1 ct W szystkie obsi lunKi 
zam iejscowe są wykonywane i opako

wane jak najstaranniej. 1658

Dla P. T. Rodziców!
Rodzina znana, mająca szerokie ko

neksje, której syn w 7 mej klasie gimn. 
pr«yjmie od września pod korzystnemi 
wsruukami jednego lub dwóch uczniów 
szkól wyższych.

B liższej wiadomości ud-iela na listy  
pod L . 1.713 Centralne B iń ro  
Ogłoszeń — Lw ów , K op e rn ik a  
liczba  1 1 . 1662

po zł. 5, 8, 9, 10, 11 i 15.

P r z e  l i e i e r a d ł a
gotowe bez szwu 

156 r /u  sz9r. 210 c/m dł. zł. 1 ‘40 
176 „ „ 310 „ „ „ 1-65

Sienniki kolorowe
po z ł. 1’25, 2 ‘35 i 2’50

poleca handel 1550 e

PŁÓCIEN i BIELIZN/

-Jana Eiedla
W E  L W O W IE .

T E A T R  L E T N I .  — D z i ś :
Przedstaw ienie sk ła d a n e :

3 D Z I A D E K
Po raz pierw szy

(L E  G RANDĘ PER E) 
sztuka w 1. akcie G. P et.ta , tłuma szył Oracz. 

Ojciec Larsac . . Szobert
W ineen 'y  . . . Chm ieliński
Andrzej Ba^el . . Knake-Zawadzki
M arieui . . . Stachow icz
Rzecz dzieje się w osadzie fabrycznej w Am plepnis 

w r. 1883. !
II.

Po raz drugi
Butf pana kapitana

krotochwila w l .a s c i e  P aw ła Farfait tłum. Z ieliń sk iego
Kapitan Battallan  
Cyprjan . 
Beaupertuis 
Laquepie .
Oskar 
Filidor  
Józef 
Garcou 
Komisjoner 
Dorota 
Blanca 
Berta 
Marta 
Adela

Rzecz

W oleński 
W alew ski 

. Feldm an  
Zboiński 
1  rapszo 

, M ilewski 
denowski 
Si ^miński 
Chudkowski 
Urbanowiozówna 
Sznage  
Czaplińska 
Praun 
Piasecka  

w Dieppe.dzieje się w hotelu
III.

B A L E T
„D!vertissem ent tancerskie", a) Adagio, b) „Walc" 
c) „W ielkie Pas", d) F inale „Galop", odtańczy ensem ble 
baletowy z teatru della Scala w M edjolanie przy w spół
udziale prim aballeriny panny Erm inii Seregni. Re4y*er  

baletu p. Fr. Żym irski.
IV.

Po raz pierw szy
t f o c l e g  w  A p e n i n a c h
w jednym akcie Aleks. hr. Fredry z 

Kuczkiewicza.
Anzelmo, właściciel małej gospody w

Apeninach . . . . .  KL*mau

S f ! ***
Fabricio, foskańezyk . Gainski
Rozyna, jego żona • . . ■ • Skalska
Bombalo, szarlatan . . . Myszkowski
Podróżni, żandarmi. — Rzecz dzieje się w gospodzie Anzel

ma, w Apeninach na granicy ToskauL.

J u t r o : „K A P E L A N ",opere tka  w 3. ak t. M illockera.

operetka w jednym muzyką

W  Ł a M ia c h  „ D ia if
pi*  y  u l i c y  S ło w a c k ie j* * ?  1. 8

ńltętk fu-twlsłfltia.*

i& ftnieją w s z e l k i e  m c iz l iw e porcelanow a 1 zł. 
m rm itrowa 90 et. 
z z k l u u n a  7 0  e t .  
RitMlzUur a 95 *t„

m onolitow a 55 ot.
eynfcowa 55 ct. 
*«*»■“ »  O 4et. 
u « » k « 4 * w *  I *

MAGAS1N AB PRIOTK” we Lwowie’uł- Haucta 1. 13, Frisd.) wyb.or.,:,ŷ
W fdaw ea, Józef Laskow nieki. Odpowiedzialny ja redakcję Adam Krajewski.

kaloszy rosyjskich, parasoli, kapełuszów , koszul, krawatek, rękaw iczek , kufrów i t. p.
” po najniższych c e n a c h .  ""

Papier z fabryki czerl&ógkidj. Z P rukam i sDxMu.nika Polskiego", pod zarzędem Franciszka Kat nera.


